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C zynnik i m iaro d a jn e  w  k ra ju  nad sy ła ją  nam  n as tęp u jące  ośw iadczen ie :
R ząd  G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  w  dniu  12 s ie rp n ia  r.b . za rząd z ił zd jęc ie  

i w y d an ie  dzw onów  w e w szy stk ich  p a ra f ia ch  kato lick ich . Z a rząd zen ie  to u zasadn io ­
n e  je s t w  sposób w y jątkow o b ezcze ln y  i cyn iczny . S tro jąc  się w  m askę  „obrońców  
ch rze śc ijań s tw a" , N iem cy żądają , by  K ościół tą  d rogą  pom ógł im  w  ich  w a lce  z bo l­
szew ikam i.

Z b y t w ie lk ie  zb rodn ie  m ają  jed n ak  na  sw ym  su m ien iu  N iem cy w zg lęd em  K o­
ścioła, zb y t w ie lk ie  by ły  i są  Jeg o  p rześ ladow an ia , zb y t liczne  w y p ad k i zam ykan ia  
kościołów , m ordow an ia  księży , u tru d n ian ia  nabożeństw , aby  m ógł k toś w  P o lsce  
u w ie rzy ć  w  ro lę  N iem ców , jako  o b rońców  ch rześc ijań s tw a .

Z arząd zen ie  to s tw ie rd za  ty lko p o średn io  b rak i, jak ie  co raz  siln ie j odczuw a 
go spodarka  w o jen n a  n iem ieck a .

C zynnik i m iaroda jne  w  k ra ju  są  zdan ia , że  ludność  po lska n ie  m oże p rzy k ła ­
dać  dobrow oln ie  rę k i do w y d an ia  dzw onów , a gdy  zb iry  n iem ieck ie  p rzy jd ą  zd e j­
m ow ać i k ru szy ć  dzw ony — zab ie rać  nam  nasze  św ię to śc i kościelne — ni kt  n ie  po­
w in ien  w spó łdzia łać  z n im i w  jak ie jk o lw iek  bądź form ie.

„ALE W GRENADZIE Z A R A Z A ". .
Z p e ry fe rji n iem ieck ie j p ropagandy , m niej p iln ie  p rzez  cen zu rę  s trzeżo n y ch , 

n iż  je j fron tow e pozycje  doszed ł nas o sta tn io  głos rzu ca jący  snop  św ia tła  na  tra g ic z ­
n y  dla N iem iec b łąd  w  ra ch u b ach , z jak iem i w y ru szy ła  III R zesza  do w alk i z So­
w ie tam i. T ygodn ik  „Nowoje Słow o", b e rliń sk i o rgan  ca łkow ic ie  od d an e j n iem com  
częśc i em ig rac ji ro sy jsk ie j, w  sw ym  n u m erze  z dn ia  24 s ie rp n ia  p isze: „W ojska  n ie ­
m ieck ie  idąc na  w schód  n ie  zostały  p o d trzy m an e  p rzez  n aród  rosy jsk i. S po tk a ły  
w  postac i tego  narodu , zam iast spodziew anego  sojuszn ika, oszalałego w roga" . „K ata­
s tro fa  ta  — pisze dale j „Nowoje Słow o" — g run to w n ie  zm ien iła  cały  b ieg  w ojny . 
K om un is tyczna  m iędzynarodów ka zdołała w y tw o rzy ć  w  m asach  narodu  rosy jsk iego  
poczucie  „sow ieckiej o jczyzny", m iłość do n ie j i gotow ość u m ie ran ia  za  nią. 'D zięk i 
tem u  lud rosy jsk i n ie  tylko n ie  pow sta ł p rzec iw ko  bolszew ikom , a le  ze zw ie rzęcą  
zaw zię to śc ią  fana tyków  u d erza  na  tych , co p rzyszli go osw obodzić od bo lszew izm u". 
Jak żeż  cen n em i są  te w y n u rzen ia  dob rze  w  tych  sp ra w a c h  po inform ow anego  czaso­
p ism a, stw ie rd za jące , iż H itle r p o p e łn ił znow u je d e n  z ty ch  sw ych  w ie lk ich  — jeśli 
chodzi o o s ta teczn y  w yn ik  w ojny  — błędów , jak ie , m im o w ielu  e fek to w n y ch  su k ce ­
sów , p o pe łn ia  od m om entu  a tak u  na Po lskę. W yrusza jąc  na  w y p raw ę  p rzec iw  So­
w ie tom  w iedzia ł b ezw ątp ien ia , że kolos sow ieck i je s t siln ie  i do b rze  p rzygo tow any  
do w ojny pod w zg lędem  technicznj^m . A le liczył na  p rzec iw b o lszew ick i ru ch  m as 
ro sy jsk ich , spodziew ał się, iż m asy  te  w y d ad zą  w  rę c e  n iem ców  po tężny  a rse n a ł so­
w ieck i, że dopom ogą n iem com  do pokonan ia  sow ieck ich  w ładz;

R ach u b a  ta  zaw iod ła i zam iast ła tw ego  try u m fa ln eg o  pochodu  po bo g ac tw a  
R osji m ają  n iem cy  na  w schodzie  w o jnę  s tra sz liw ie  dla n ich  c iężk ą  i o k ru tną , p o c ią ­
g a jącą  za sobą ty le  o fiar i s tra t, iż m im o to, że  trzec i dop iero  b iegn ie  m iesiąc  tej 
w ojny, n iezad ługo  już zap ew n e  p rześc ig n ą  one liczbę o fiar n iem ieck ich  w ojny  św ia ­
tow ej; o strożny  zaw sze  w  usta lan iu  fak tów  i cy fr C hu rch ill w  o sta tn ie j sw ej m ow ie 
o k reś lił do tychczasow ą liczbę  ty ch  ofiar n iem ieck ich  na  pó łto ra  do dw u  m iljonów  
ludzi. O k ropne  d la  n iem ców  sk u tk i tego  b łęd u  n iem ieck ich  ka lku lac ji w sch o d n ich  
zna  już dobrze  n aród  n iem ieck i, zna  je  p rzed ew szy stk iem  aż nad to  dok ładn ie  o k ru t­
n ie  k rw aw iący  na  w schodzie  żo łn ierz  n iem ieck i. To też  budzić  się  poczynają  i w  żoł­
n ie rsk ich  i w  cy w ilnych  m asach  n iem ieck ich  p ie rw sze , w  tej w ojnie, pow ażn ie jsze  
o b jaw y  zm ęczen ia , goryczy, zw ą tp ien ia . C oraz siln ie jsza  fala ty ch  ob jaw ów  uderza  
n a w e t o nasz  polski te ren ; m asow em i już s ta ją , się w y n u rzen ia  na  ten  te m a t n iem - 
ców  ro zm aw ający ch  z P o lakam i. Coraz częśc ie j ludzie  w  m u n d u rach  h itle row sk ie j 
a rm ji m ów ią n aw e t w obec P o laków  o o lb rzym ich  s tra ta c h  n iem ieck ich  na  froncie,
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o zby t s łabej n iem ieck ie j  obronie  przeciw lo tn iczej,  a n ies łychan ie  c iężkich  w a ru n ­
kach  w alk i  z zac ię tym , pods tęp ny m , a  zw ierzęco  o k ru tn ym  w rogiem , a za razem  
z p rze s t rz en ią  rosyjską, z rosy jsk iem i bezdrożam i, ze  sku tk am i sow ieck ich  spus to ­
szeń, o głodzie i p ragn ien iu  n iem ieck iego  żołnierza m aszeru jącego  p rzez  zdew as to ­
w a n ą  pustyn ię  w  której s tud n iach  w ięce j  je s t  w rzu con ych  tam  p rzez  bolszew ików  
tru p ó w  niż wody, o m asow em  w y m ie ran iu  rann ych ,  k tó rych  ilość je s t  tak ogromna, 
iż służba san i ta rn a  arm ji  n iem ieck ie j  nie może podołać sw y m  zadaniom. 1 coraz 
częściej w  oczach  op ow iada jących  o tym  n iem ców  m alow ać  się zaczyna p rze rażen ie ,  
coraz częściej z ust  ich p adać  poczyna ją  s łowa złorzeczeń  pod a d re s e m  tych, co po­
pędzil i  na ród  n iem ieck i  na  tę rzeź, u k resu  której coraz w ięcej  n iem ców  sp os trze ­
gać zaczyna n ieu ch ro n n ą  k lęskę  sw ego  narodu  i b ezp rz y k ład n ą  k a tas tro fę  sw ego  
państw a .

A  z drugiej strony, z n iem ieck iego  zachodu  p łyn ie  inna  fala oznak nowych, 
a fa ta lnych  nas tro jów  n iem ieck ich ,  w y tw a rz a n y c h  p rzez  coraz po tężn ie jsze  sku tk i 
w zm aga jących  s ię  ang ie lsk ich  a taków  lo tniczych na  m ias ta  n iem ieck ie .  W  dniu 8 
s ie rpn ia  „D eu tsche  A llgem eine  Zeitung", a w ięc  jed en  z czołowych organów  prasy  
n iem ieckie j,  w  k o respondenc ji  obrazu jącej o b ec n e  życie  H am b u rg a  i B rem y, pisała, 
że „H a m b u rg  i B rem a, tak  sam o jak  i inne m iasta  Niemiec, odnoszą rany  i sk ładają  
ofiary, pow odow ane  p rzez  b ru ta ln y  sposób p row ad zen ia  p rzez  w roga  w alk i lo tniczej". 
„F ron t — dodaje  „D eu tsch e  A llg em eine  Z e i tu ng "  — p rzes ta ł  juz b yć  dla ludności 
cyw ilnej da lekim , ab s t rak cy jn e m  pojęciem; je s t  dla niej o becn ie  sta łym , rzeczy w i­
stym przeżyc iem . W y m a g a  to od każdego m ężczyzny  i każdej kobie ty  w kraju, za­
grożonym  p rzez  wroga, gotowości do ofiar i do działania. „C h a rak te ry s ty czn em  jes t  
to p rzyznan ie  p rzez  dziennik  berliński, że H am b u rg ,  B re m a  i „inne miasta  N iem iec" 
to tak że  już „front", iż „front" s ięgnął w  tej wojnie w  głąb Niemiec. Ale  je s t  to 
bardzo  tylko d e lika tne  okreś len ie  tej ponure j  rzeczyw is tości ,  jaka  od trz ech  zw ła­
szcza miesięcy, jes t  udziałem m nós tw a  m ias t  n iem ieck ich  coraz ciężej nękanych ,  
coraz s trasz liw ie j n iszczonych p rzez  a taki bo m bow ców  Royal A ir Force. I na  ten  te ­
m a t  coraz częściej z p rz e ra żen iem  i ro zpaczą  m ów ią  n iem cy. Z zachodu płyn ie  n ie ­
us tann ie  w z ra s ta jąca  fala w ieśc i  o sku teczności ang ie lsk ich  a taków  lotniczych, o po­
płochu jaki w yw ołu ją  one  w śród  m as  n iem ieck ich ,  o p ie rw szy ch  po m ru k ach  tych  
m as coraz trudn ie j  znoszących  ciężkie  sku tk i u d e rz e ń  ang ie lsk ich  bom b  w  n iem iec ­
kie miasta.

Może p ro pag and a  G oebelsa  s ta rać  się u k ry w a ć  i tuszować te now e nas tro je  
w o jskow ych  i cyw ilnych  m as n iem ieck ich ,  może s ta rać  się głuszyć je przy  pomocy 
s tw arzan ia  pozorów, iż żadnej n ie m a  ch m u rk i  na f i rm am enc ie  zapału arm ji  i n a ro ­
du n iem ieckiego, że w ie rzą  one  n iezach w ian ie  w  oficjalne zape w n ien ia  o św ie tnośc i  
n iem ieck ie j  sy tuacji w ojenne j i o pew nośc i  n iem ieck iego  zw ycięs tw a .  Ale, m im o to, 
„w G renadz ie  zaraza".. .

A le mimo to nas tro je  te są faktem, są  now ym  czynnik iem , k tóry  może bardzo  
silnie zaw ażyć  na  dalszym  rozwoju w y pad kó w , na sytuacji w ojennej,  na d łu g o trw a­
łości wojny. J e s t  to czynnik  n a tu ry  psychicznej,  a w ięc  t rudno  w y m ie rn y  i obliczal­
ny, mogący  u legać  różnym  w ahan iom . Ale d la tego w łaśnie  k ry jący  w  sobie możli- 
w j ś ć  w ielu  n iespodz ianek  i zaskoczeń. W  każdym  bądź  razie  jes t  to czynnik  dla 
N iem iec  bardzo  n iebezp ieczn y  i szkodliwy. Do licznego szeregu  faktów  i czynników, 
k tóre  n ieun ikn ioną  czynią  os ta teczną  k lęskę  n iem ieck ą  m ies iące  os ta tn ie  dorzuciły  
now e groźne dla N iem iec  zjawisko: p ie rw sze  w y raźne ,  m asow e i pow ażne, a przy- 
tem  w zm ag a jące  się, oznaki z a łam yw an ia  się nas tro jów  żołnierza n iem ieck iego  i sza­
rego, n iem ieck iego  człow ieka  cywilnego.

PROGRAM WYGRANIA WOJNY I POKOJU
O d dw u już la t  p rzeżyw a  ludzkość t raged ję  now ej wojny; po raz d rugi na 

p rz e s trz eń i  jed neg o  ćw ie rć  w iecza  g e rm a ń sk a  zaborczość, p rusk ie  zbrodn icze  instyn- 
kty pogrążają  narody  św ia ta  w  k rw a w y m  odm ęc ie  w o jen ny m . Nad o dm ętem  tym 
unosi się p rzy tem  w idm o tak  s traszliw ej,  w raz ie  zw y c ięs tw a  hit leryzm u, niewoli 
narodów , jakiej n ie  znały  dotąd dzieje. A  rozwój techn ik i  w o jenne j sp raw ia ,  
iż g roźba ok ru tne j h it le row skie j  w ładzy  i jej po tw o rne  p e r s p e k ty w y  zawisły nietyl-
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ko n ad  k o n ty n en tem  europe jsk lem , ale także  n ad  w y sp a m i  angielskiemi, n ad  im p e r­
ium  b ry ty jsk iem , n ad  d a le k ą  n a w e t  A m eryk ą .  , , . ,

T e  trzy fakty  leżą u p o ds taw  tej zaciętości z jaką  św ia t  anglosaski po obu 
s t ro n ach  oceanu  s taną ł  do w alk i  z N iem cam i. O ne  też s tanow ią  g e nezę  i p u n k t  w y j­
ścia u chw ał m orskie j konferenc ji  ang ie lsko-am erykańsk ie j ,  k tó ra  odbyła  się w  końcu 
d rug ie j  d ekad y  sierpn ia ,  a  w  której w yn iku  w  dniu 14 s ie rp n ia  ogłoszono, s ław ne  
już dziś 8 pu nk tó w  R ooseve lta  i Churchil la ,  z w a n y ch  p rzez  tego osta tn iego  „Kon­
s ty tu c ją  A tlan tyku" . T reść ,  ton i C harak te r  te j „Konstytucji" w zbudz ił  w  niek tórych , 
sk łonnych  do n ieufności kołach polskiej opinji, p e w n e  w ątp liw ości.  W arto  w ięc  bli­
żej rozw ażyć  jak iem  je s t  is totne znaczen ie  tych  8 p un k tów  i jakie  są  p e r s p e k ty w y  
ich w ojenno-politycznej w y k ład n i  i przyszłej realizacji.  . . .

A w ięc  p rz ed ew szy s tk iem  c h a ra k te r  sam ej konferencji .  Czołowymi jej pos ta ­
c iam i byli dw aj w ie lcy  ra to w n icy  ludzkości,  dw aj zesłani p rzez  O patrzność  mężow ie  
s tanu , k tórym  św ia t  będ z ie  zaw dzięcza ł sw e  ocalenie: Church il l  i Roosevelt .  Ale jej 
s łó w ń e m  tłem były te o lb rzym y floty w ojennej,  na  k tó rych  o b rad y  toczyły się 
w  cieniu  luf a rm a tn ic h  i św ie tn y  poczet m u n d u ró w  szefów  w szy s tk ich  rodzajów  
b ron i  arm ji  im per jum  Bryty jsk iego  i rep ub l ik i  S tan ó w  Z jednoczonych  A. P. To też 
n ie u lega w ątpliwości,  iż „K onstytucja  A tlan tyku"  była  w tó rn y m  rezu l ta tem  konfe­
rencj i .  T a m  w  k ab in ac h  p an ce rn ik ów  i k rążow ników  anglosaskich  radzono bezw ąt-  
p ien ia  p rzed ew szys tk iem  n ad  w spó lnem i m e to dam i w alk i  o rężne j z H it le rem  i jego 
w asalam i, nad  zadan iem  im decy d u ją cy ch  ciosów, f a m  um ocniony  i uzgodniony zo­
s tał p rzed ew szy s tk iem  ścisły, ak ty w n y  sojusz w ojenny  W ie lk ie j  B ry tan j i  i e t a n ó w  
Z jednoczonych. T a m  po p rzez  p e łne  z b ra tan ie  ty ch  d w u  potęg  kreś lono w yrok  
śm ierc i  na h it le ryzm . W yjątkow o tym  razem  miał rac ję  „Popolo di R om a pisząc
0 konferenc ji  atlantyckiej:" „Po za oficjalnymi ośw iadczeniam i, ogłoszonemu w  zw iąz­
ku  z ko nferenc ją  na  A tlan tyku  kry je  się sz e reg  ta jn ych  uk ładów  i u m ó w  R ooseve lta
1 Churchil la , zb liża jących  S ta n y  Z jednoczone do w ojny  znacznie  bliżej niz się o tern 
o tw arc ie  mówi". J a k b y  p o tw ie rdzen iem  tych  w łosk ich  p rzy p uszczeń  są  te  us tępy  
m ow v Church il la  z dnia 22 s ie rpn ia  w  k tórych  m ów i on o p e łn em  uzgodnieniu na 
A tlan tyk u  s tanow isk  U S A  i Anglji, o „defin ityw nym  połączeniu  ich sił" i w spó lnym  
p ro g ram ie  w ojny  i pokoju.

T o  też be zw ą tp ien ia  w  okres ie  najb l iższym  bę d z ie m y  św iadk am i rea lizow ania  
p rzez  obie  potęgi anglosaskie  ustalonego na  A tlan tyku  p rog ram u  dalszej walki 
z N iem cam i i ich sp rzy m ie rzeń cam i.  Ale  to n ie  w ysta rcza .  W o jn a  przesz ła  już swój 
p u n k t  ku lm inacyjny  i zaczyna zm ierzać  ku sw em u  zakończeniu . W  tej jej fazie 
czas jes t  m yś leć  pow ojennych  losach św ia ta  zarów no ze w zg lędó w  zasadn iczych  jak 
i dla p rzyśp ieszen ia  jej końca  p rzez  jasne  sp recy zo w an ie  pow ojenn ych  zam iarów  
i p lanów  Wielkiej B ry tan j i  i S tanó w  Z jednoczonych. K onsty tuc ja  A tlan tyku  je s t  w y ­
n ik iem  odczucia  tych dw u potrzeb. Tern jej pochodzen iem  tłom aczy się treść ,  ton 
i c h a ra k te r  jaki n adano  te m u  ak tow i poli tycznem u, b ę d ą cem u  w  rów nej m ie rze  de­
k la rac ją  w  sp raw ie  p rogram u pow ojenne j o rgan izacji  św iata ,  jak i in s t ru m en tem  od­
pow iedniego  oddzia ływ ania  na  nas tro je  w alczący ch  na rodów  w os tatn iej fazie wojny. 
T rz e b a  abv  p rzec iw n icy  Anglji i A m ery k i  wiedzie li  już dziś, co ich czeka, gdy broń 
złożą lub gdy ta b roń zostanie  im z dłoni w ytrącona.

Błądzi jed n ak  myśl tych, którzy  z t reśc i  i s fo rm ułow ań poszczególnych  p u n ­
k tów  K onstytucji A tlan tyk u  w y suw ają  o ba w y  o to, czy idąc coraz w yraźn ie j  ku w y ­
gran iu  wojny, W ie lk a  B ry tan ja  i S tan y  Z jednoczone zdołają w y g ra ć  pokój i z ab ez ­
p ieczyć  św ia t  p rze d  now em i zbrodn iam i Niemiec. P łon ne  i bezpo ds taw ne  są  te o ba­
wy. Ćałv rozwój anglosaskiej, po obu s t ro n ach  oceanu, myśli poli tycznej w  czasie 
wojny, m nós tw o w y nu rzeń ,  posunięć, p rzygo tow ań  św iadczy  o tern, że zw ycięzc)  tej 
w ojny  nie p ow tórzą  po jej zakończeniu  b łędó w  w ojny  św ia tow ej .  I byna jm n ie j  nie 
z ap ow iada  ich tr e ść  8 p un k tów  R oosevelta  i Churchil la .  Ś w iadczy  o tem^ szereg  
os ta tn ich  w y n u rzeń  k ie ro w n iczy ch  m ężów  s tanu  Anglji i A m eryk i .  „U S A  i Anglja 
zobowiązały sw e kra j  i w  dek laracji  a t lan tyckie j  do osta tecznego  zniszczenia  ty i anji 
H it le ra"  — m ów ił C hurchil l  w  dniu 22 sierpn ia .  „Ś rodk iem  do uniem ożliw ienia ,  woj­
ny  na czas bardzo  długi —- zaznaczył p r e m je r  b ry ty jsk i w tejże  m ow ie — m a być 
rozbro jen ie  tych, którzy  tę  w ojnę  spow od ow al i4*. VV dniu  24 s ie rpn ia  minis tei M orn- 
son oświadczył: „Po w yg rane j  wojnie  trz eb a  będzie  rów nież  w yg rać  pokój. Ci co są 
m ącic ie lam i pokoju m uszą  być  rozbrojeni. P ie rw s z y m  w a ru n k ie m  m usi być  rozbro-
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jenie Niemiec. Zbrodniarzow i trzeba odebrać broń z ręki". O ficjalna radiostacja lon­
dyńska, om awiając w  dniu 27 sierpnia rezultaty  konferencji atlantyckiej oświadczyła: 
„Spotkanie Roosevelta z Churchillem  to kam ień milowy w  obecnych działaniach w o­
jennych i ich punkt zwrotny. Oba bowiem państw a zobowiązały się do kom pletnego 
zniszczenia H itlera, a następnie do odbudow y świata". W reszcie lord Eden w  swej 
mowie z dnia 30 sierpnia zaznaczył: „Państw a dem okratyczne podejm ą kroki, które
uniem ożliw ią nowe dozbrajanie się N iem iec i rozpętanie nowej wojny". „M ilitarnym 
celem  tej wojny — mówił Eden w  innej ze sw ych ostatnich mów — jest niedo­
puszczenie, aby po jej zakończeniu Niemcy w  przeciągu nowych 20 lat nanowo by­
ły zdolne w trącić św iat w  krw aw ą wojnę". Jeszcze w yraźniej ujm uje te zagadnienia 
prasa angielska i am erykańska, pisząc w yraźnie o konieczności odebrania Niemcom 
tych sił i środków, których w  r. 1914 i r. 1939 użyli do zburzenia pokoju św iata.

W szystkie te kom entarze do treści 8 punktów  Roosevelta i Churchilla stw ie r­
dzają, iż po za ogólnikową formą tych 8 punktów  tkw ią jasne i konkretne zam iary 
dokładnego obezw ładnienia po wojnie pruskiej zbrodniczości, pełnego pozbaw ienia 
Niemiec możności podejm ow ania nowych zam achów  na wolność i byt innych naro ­
dów. Takie zaś zrozum ienie treści i ducha K onstytucji A tlantyckiej pozwoli na z re ­
alizowanie w  w yniku wojny w szystkich polskich postulatów  politycznych. P ostu la ty  
te idą bowiem w łaśnie po linji takiego ukształtow ania stosunków w  środkow ej 
i w schodniej Europie, które byłoby istotnem  zabezpieczeniem  Europy p rzea  u s ta ­
w iczną ze strony Niem iec groźbą rozpętyw anie nowych wojen zaborczych.

Churchill o „konstytucji Atlantyku"

PRZEM ÓW IENIE Z DNIA 23 SIERPN IA  1941 R.

23 sierpnia b.r. wygłosił Churchill przed mikrofonem  radia londyńskiego p rze­
mówienie, w którym  omówił znaczenie swego spotkania z Rooseveltem  na A tlanty­
ku. Przem ów ienie to przytaczam y poniżej w  streszczeniu:

T rzy dni spędziłem  z prez. Rooseveltem  na przyjaznych rozm owach i n a ra ­
dach, które odbyw ały się częściowo na okręcie angielskim  częściowo am erykańskim . 
Przez cały ten czas trw ały rozm owy i narady przedstaw icieli sił zbrojnych USA 
i W .Brytanii oraz rzeczoznaw ców  gospodarczych obu krajów. Roosevelt, przedstaw i­
ciel USA i ich trzykrotny prezydent i ja jako przedstaw iciel i sługa króla W .B ry­
tanii i parlam entu, którem u powierzono rządy angielskie w  obecnych ciężkich cza­
sach, spotkaliśm y się, by omówić w ażne spraw y. Spotkanie to ma w ielkie znaczenie, 
oba bowiem państw a dysponują ogrom nym i siłam i i zasobam i częściowo już zm obi­
lizowanym i a które w  dalszym ciągu się urucham ia. Spotkanie to posiada również 
w ielkie znaczenie symboliczne, polegające na tym, że jest ono w yrazem  jednom yśl­
ności św iata, mówiącego językiem  angielskim  oraz w yrazem  wszystkich dobrych sił, 
tkw iących w  duszach tego św iata. S tanow i ono w reszcie koncentrację sił dobrych 
przeciw  siłom zła, które — zorganizowane w  system  — ruszyły na podbój św iata 
i sieją zniszczenie nie tylko w  Europie lecz i w Azji.

Spotkanie to przejdzie do historii jako w ydarzenie o w ielkim  znaczeniu, jako 
chwila, w  której narody, nietylko m ów iące po angielsku lecz i zgodnie myślące, 
ujęły w sw e ręce losy przyszłości. Nie dla jakichkolw iek celów egoistycznych, lecz 
z pobudek w yższych postanowiły dopomóc narodom do wydobycia się z nieszczęścia 
i biedy, w  jakiej się znalazły, dopomóc im do pow rotu na drogę spraw iedliw ości.

P rzed oczyma naszym i dzieją się straszne rzeczy. Cała Europa została podbita 
przez barbarzyństw o hitlerow skie. Potw ór ten w ytw orzył system  teroru, kopiąc 
i m iażdżąc praw a, tradycje, historię i byt w ielu odw iecznych narodów. A ustria, 
Czechosłowacja, Polska, Norwegia, Dania, Holandia, Chorwacja, Serbia, Grecja, a p rze­
de w szystkim  w ielki naród francuski zostały zdeptane przez tego potwora, który je 
teraz grabi. W łochy, W ęgry, Rum unia, Bułgaria podporządkowały się haniebnie sza­
kalowi. Zyskały one w  ten sposób pew ną zwłokę, jednak  los ich mało się różni od
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losu tam tych narodów, a w kró tce w cale nie będzie się różnić. Szw ecja, H iszpania 
i T urcja spoglądają z przerażeniem  na ten stan  rzeczy, zastanaw iając się kto na­
stępny  padnie ofiarą napaści.

T o w szystko  n ie  zadowoliło jed n ak  H itlera .  N iesp row okow any  n ap ad ł  on z d ra ­
dziecko bez  up rzed zen ia  na  sąs iedzką  Rosję, k tó rą  n ied aw no  jeszcze  nazyw ał  p rz y ­
jaciółką. H id e r  zaw arł  uk ład  z Rosją, bo p rag n ą ł  w  spokoju p rzygo tow ać  się da tej 
napaści.  P rz e d  oczam i n aszym i toczy się s tra szn a  i ok ru tna  wajna. P a tr z y m y  na 
dzieło szatana, k tóry  dla zaspokojenia  w łasnej p y ch y  i zwykłej żądzy w ładzy  gotów 
je s t  skazać  bez w ah an ia  na śmie.-ć 2 do 3 milionów ludzi a n a w e t  w ięcej.  6 do 7 
milionów żołnierzy n iem ieck ich  b ie rze  udział w  śm ie r te ln y ch  zap asach  na  obszarze, 
s ięga jącym  od O c ean u  L odow atego  po Morze Czarne. L ecz  ty m  razem  nie poszło 
mu” ani tak ła tw  > ani gładko. P ie rw szy  raz p lan  n iem ieck i  nie  p uwiódł się. Cały n i -  
ród  rosyjski z jednoczył się, a a rm ia  i lud rosyjski godnie s tanę ły  w  obronie  sw y ch  
z iem  i domów, w alcząc  z w span ia łym  po św ięcen iem  i m ęs tw em . T u  poraź p ie rw szy  
p łyn ie  p ra w d z iw a  rzeka  k rw i hit lerowskiej.  Półtora  miliona n a p e w n o  a może dw a 
miliony — ciał n iem ieck ich  gryzie  z iem ię  w  s te p ach  rosyjskich. G enera łow ie  nasi, 
k tó rzy  w izy tow ali  front m ów ią  o b o h a te rs tw ie  żołn ierza rosyjskiego, o doskonałej 
organ izacji  w ojennej i znakom itym  sp rzęc ie  arm ii rosyjskiej. N apastn ik  je s t  zasko­
czony, oszołomiony i zdumiony. P o raź  p ie rw szy  p rzes ta ła  się op łacać  m aso w a  rzeź. 
O d  inw azji mongolskiej nie było bardz ie j  m asow ej rzezi, a to dopiero  początek. 
W  bezsilnej w ściek łości  rozs trze l iw u je  policja  n iem ieck a  na m iejscu  tys iące  Rosjan. 
G rozę pow iększa  głód i za raza  na ob sza rach  zniszczonych p rzez  posuw ające  się 
w  głąb Rosji a rm ie  n iem ieck ie .  U czy n im y  wszystko, by  Rosji dopomóc. Z d ecy d o w a­
l iśm y  się n a  k o n fe ren c ję  w  Moskwie, by sp ra w ę  pom ocy  om ów ić  dokładnie.

E u ro p a  n ie  jest j e d n ak  je d n y m  k o n tyn en tem , n iszczonym  p rzez  o k ru tn ą  w ojnę  
napas tn iczą .  W  C hinach, rea l izu je  zam ysły  H i t le ra  i Mussoliniego Japonia .  P ięć  lat 
te m u  japońska  klika w ojenna  sk ie row a ła  sw ą  m ach inę  w o jenn ą  porzec iw  500-milio- 
n o w em u  narodow i ch ińsk iem u. A rm ie  japońsk ie  ugania ją  się po tym  kraju, siejąc 
śm ie rć  i zn iszczenie ,  p ląd ru jąc  ten  o lb rzym i kraj, niosąc korupc ję  i pozostawia jąc  za 
sobą  ru inę. Japo n ia  nazyw a  to w szystko  „ incyden tem  ch ińsk im ". Na południe  od 
C hin  w yciągn ę ła  Japon ia  rę c e  po Indochiny  francuskie ,  w y d a r ła  je  słabym  ludziom 
z V ichy, zagraża  Siam owi, S ingapoorowi, Indiom H olendersk im , A ustra li i  i F il ip i­
nom. W y tęż a  w szystk ie  siły, b y  i tam zaprow adzić  sy s tem  faszystowski. J e s t  oczy­
w iste ,  że t r z eb a  te m u  położyć kres. U czy n im y  je d n a k  w szystko, by  dokonać  tego 
n a  drodze  pokojowej. U S A  czynią  z n iezm ord ow aną  c ie rp liw ośc ią  wysiłki, b y  dojść 
do pokojow ego i p rzy jaznego  za ła tw ien ia  sp raw y , da jącego  Japonii  na jszersze  g w a ­
ran c je  jej u zasadn ionych  p re tensy j .  Jeże l i  jed nak  nadzie je  nasze okażą się próżne  
Angiia  s tan ie  bez  w ah an ia  u boku S tan ó w  Z jednoczonych.

G dyśm y się spo tkali  zdaw aliśm y  sobie  — R ooseve lt  i ja  — sp raw ę ,  że zad a ­
n iem  n aszy m  nie je s t  szczegółowe sp recyzo w an ie  celów  tej wojny, że m us im y je d ­
n ak  w skazać  p e w n e  cele , do k tó ry ch  U S A  i Anglia  dążyć b ę d ą  te raz  i w  okres ie  
pow ojennym . Cele te b ęd ą  n am  p rzyśw iecać ,  bo droga może b yć  jeszcze  bolesna 
i długa. Cele, do k tó rych  zm ierzam y, różn ią  się jednak  od tych, k tóre  p rz y św ieca ły  
a lian tom  w  poprzednie!  wojnie. W .B ry tan ia  i UŚA są  zd ecy do w an e  nie p o w tarzać  
b łęd ów  z roku 1918. C h cem y  więc, by w szy scy  jasno zdaw ali sobie z tego sp raw ę .  
P o d s ta w ą  naszego działania nie jes t p rzypuszczen ie ,  iż n igdy już w  przyszłości nie 
będz ie  wojny. P rzec iw n ie  U S A  i W .B ry tan ia  zam ierza ją  poczynić  w szelk ie  z a rzą ­
dzenia . by  p rzez  sku tecz n e  rozbro jen ie  w in n y ch  n a rod ów  u d a re m n ić  p onow ną  w ojnę 
w  okres ie  jaki obecn ie  m ożna p rzew idzieć ,  podczas gdy sam i u t rz y m am y  o d po w ied ­
ni s tan  obronności w łasne j .  Ś rod k iem  ku te m u  m a  b yć  rozbro jen ie  tych, k tórzy  spo­
w odow ali  o b e c n ą  wojnę.

D ruga różnica dotyczy dziedziny gospodarczej. Po ostatniej wojnie narody 
odgrodziły się barieram i celnym i i innym i tem u podobnymi zaporam i O becnie 
przekonaliśm y się, że ru ina gospodarcza żadnego państw a nie jest w in teresie św ia­
ta ani w in teresie naszym. Celem naszym jest dobrobyt w szystkich i dlatego prag­
niem y zniesienia barie r gospodarczych. Po zniszczeniu hitleryzm u i m achiny w ojen­
nej Niem iec W .Brytania i USA. nie będą miały powodów do wrogiego stosunku wo-



6 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 12

b ec  Niemiec; nie zależy nam  n a  zubożałych N iem cach . Tylko  H it le r  i jego m ach in a  
p rzeszkadza ją  w  rea lizacji tego s tosunku.

P rz e d e  w szystk im  je dn ak  m us im y  dać  p ew n o ść  z w y c ięs tw a  narodom  p o d b i ­
tym, ty m  dzies ią tkom  milionów m ężczyzn  i kobiet, w a lcząc y c h  o wolność, ję cz ący m  
pod ja rzm em  ciem ięzcy , usiłu jącego w p row ad z ić  „now y ład". Cóż oznacza ten  „no­
w y porządek" , k tórego ce lem  dziś je s t  o panow anie  E uropy, a ju tro  podb ic ie  całego 
świata .  T y m  „nowym ładem " to rządy  H erenvo lku ,  — uprzy w ile jow ane j  rasy , to 
koniec w ie lk ie j  wolności człowieka, to sp rzeczność  z w sze lk im  p ra w e m , to koniec  
w szystk iego  co p ięk ne  w  his torii narodów, to rządy  żelaznej w ładzy  p ru sk ie j  to d y ­
scyplina, u t r zy m y w an a  p rzez  policję, dysponu jącą  obozami ko n c en tracy jn y m i,  tak 
licznymi w  12 podb itych  kra jach . W p ra w d z ie  i Napoleon podbijał k ra je ,  le c z -sz e d ł  
niosąc narodom  pozy tyw ne  ideały  rew olucj i  f rancuskiej ,  ideały wolności, rów nośc i 
i b ra te rs tw a .  A  je dn ak  podboje jego okazały  się n ie rea ln e  i n ie t rw a łe .  H i t le r  zaś 
nie może w y kazać  się żadną  myślą, lecz tylko wolą w yzysku  i ra b u n k u  podb itych .  
Dla u trzy m an ia  ich w  ry zach  m a on do dyspozycji sw ą  m a ch in ę  h it le ryzm u.

D latego  m usim y  n a tch n ą ć  nadzie ją  narody  podbite ,  aby  w  c ie rp ien iach  n ie  
upadły , aby  n ie  usta ły  w  oporze  i nie osłabły  w  w alce .  Tunel,  k tóry  p rz eb y ć  m us i­
m y  je s t  długi, lecz na  końcu  jego b łyska  światło . D latego  w ołamy: Nie t raćc ie  w ia ­
ry N orwegow ie . K raj W a sz  zostanie  w yzwolony  od na jeźdźców  i Quisslingow. — 
Ufajcie  Czesi, odzyskacie  wolność. P o l a c y !  B o h a t e r s k i  W a s z  o p ó r  w  o b ­
l i c z u  o k r u t n e g o  c i e m i ę z c y ,  m ę s t w o  W a s z y c l i  m a r y n a r z y ,  ż o ł ­
n i e r z y  i l o t n i k ó w  n i e  b ę d z i e  z a p o m n i a n e .  K r a j  w a s z  z m a r -  
t w y c h s t a n i e  i z a j m i e  n a l e ż n e  m u  m i e j s c e  w  n o w e j  o r g a n i ­
z a c j i  E u r o p y .  — Posłucha jc ie  Francuz i .  Cała zbrodniczość  D ar lana  i L av a la  
nie s tan ie  w  końcu między  W a m i  i re s ty tu c ją  W a sz y c h  p rzy rodzonych  p raw .  D zie l­
ni H olendrzy, Belgowie i L u k sem b urczy cy ,  Jugosłow ian ie  m ęczen i  i rozbijani, G recy  
sławni. Oto sygnał, k tóry  z o k rę tó w  ś lem y  do VVas, by  dodać W am  sił. Nie traćc ie  
w iary ,  n ie  t raćc ie  nadziei, pomoc nadchodzi.  P o tęż n e  zbro ją  się siły ku W asze j  
obronie .  W yzw olen ie  W a sz e  je s t  p ew n e .  Zauw ażyliśc ie  z apew ne ,  że U S A  i Anglia 
zobow iązały  sw e  k ra je  w  deklaracji ,  n azyw anej  s łusznie  konsty tuc ją  A tlan tyk u  do 
osta tecznego  zniszczenia  ty ran ii  H itlera .  J e s t  to św ię te  zobowiązanie ,  k tóre  m usi się 
u rzeczyw is tn ić  i będz ie  do trzym ane .  Pow zię to  już liczne zarządzen ia  dla realizacji 
tego zobowiązania.

O b ecn ie  H it le r  a tak u je  ca łą  siłą  Rosję, św iadom  trudności geograficznych, ja ­
kie m a m y  do pokonania  w  n ies ieniu  Rosji pomocy. Nic jed nak  nie  zdoła nam  w  tym  
dziele przeszkodzić .

Rodzi się pytanie ,  jaki dys tans  dzieli U S A  od wojny. J e d e n  tylko cz łow iek 
na  to py tan ie  może odpow iedzieć . Jeś li  H it le r  nie w ypow iedz ia ł  w ojny  A m eryce ,  
to nie uczynił  tego z miłości do dem okrac ji  i nie  z b raku  pro tes tu .  Is to tny powód 
tk w i  w  m etodzie  bardzo  prostej: jed en  po drugim. Oto jego tr ick  w  podbojach. 
Cieszę się, że P re z y d e n t  S tan ó w  Zjednoczonych  dobrze  zrozum iał n ieb ez p ieczeńs tw a ,  
grożące  tak  sam o narodow i a m ery k ań sk ie m u  jak  i ang ie lsk iem u. Bóg łaskaw ie  s p r a ­
wił, że rozpoczął on p rzed  8 la ty  rozbudow ę floty am ery kań sk ie j ,  bez  k tóre j  is t­
n ien ia  św ia t  zm uszony by łby  dzisiaj s łuchać  rozkazów  d yk ta to ró w  europejsk ich .

Na zakończenie  mówił Churchil l  o tym, jak  w ra ca jąc  e skor tow any  p rzez  kilka 
k o n tr to rped ow ców  am eryk ańsk ich ,  k tó re  p łynęły  do Islandii , spo tkał n ie spo dz iew a­
nie w ie lk i  konwój, sk łada jący  się z 70 — 80 s ta tkó w  na jróżn ie jszych  typów, p ły ną ­
cych  w  14 szeregach .  W szys tk ie  s ta tk i  uzbro jone były  w  działa i in. środk i b e z p ie ­
czeństw a .  Dokoła n ich  uw ija ły  się o k rę ty  konw ojujące , s t rzegąc  ich cenn ego  ładu n ­
ku w  postaci w szelk iego rodzaju* sprzę tu , a nad  n im i p łynę ły  da lekos iężne  samoloty 
„Catilina", jakg dy by  ow e czu jne  orły.

„W  tej godzinie jeszcze  raz  zdałem  sobie sp raw ę ,  że chociaż w ojna będzie  
c iężka  i dłttga, to nam  nie zb rak n ie  sił i spe łn im y  nasz  obow iązek  do końca"  — za­
kończył swoje p rzem ó w ien ie  Churchill.
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Sprawy polskie na obczyźnie
F O R M O W A N IE  ARM II P O L S K IE J  W  R O S JI

W  n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  s f o r m o w a n y c h  z o s t a n i e  o d  4 
d o  8 d y w i z y j .  P o lska  kom isja  w o jskow a w  Moskwie p rzes ła ła  R ządow i P o lsk ie ­
m u w  L ondyn ie  zaw iadom ienie ,  iż w  n iedalek ie j  przyszłości będz ie  m ożna sform o­
w a ć  w  Rośli 4 do 8 dywizyj polskich. R ząd  rosyjski w yraz i ł  zgodę na w s tąp ien ie  do 
arm ii  polskiej ty ch  obyw ate l i  polskich  z ziem o k u po w an ych  do n ied aw n a  p rzez  R o­
sję, k tórzy  służą dotąd jako p rzym usow i poborow i w  sze reg ach  arm ii  sowieckiej.

S z y b k i e  t e m p o  o r g a n i z o w a n i a  a r m i i  p o l s k i e j .  Gen. A nders ,  
dow ódca w ojsk  polskich  w  Rosji p rzys tąp i ł  ene rg iczn ie  do organ izow ania  arm ii  pol­
skiej. W  p ie rw szym  e tap ie  s tw orzone zostaną  2 dyw izje  i j ed en  pułk  zapasowy. 
P ra c a  n ad  zorganizow aniem  tych  wojsk odb yw a  się w  d o tychczasow ych  obozach je ń ­
ców  polskich  oraz w  obozach cyw ilnych . Ci cywilni, k tórzy  są  n iezdolni do noszenia  
broni, o trzym ają  p ien iądze  i ub ran ia  i u d adzą  się do w yzn aczon ych  im miejsc. R ząd  
rosy jsk i w  w ykonan iu  u m ow y m a  udzielić  pom ocy w  o rganizow aniu  opieki nad  tym i 
Polakam i.

W Y M IA N A  D E P E S Z  M IĘDZY GEN. S IK O R SK IM  I GEN. A N D ER SE M
N i e z a l e ż n a  a r m i a  p o l s k a  n a  t e r e n i e  R o s j i .  Gen. A n d e rs  p rz e ­

s łał do L on dy nu  na  rę c e  gen. S ikorsk iego  nas tępu jący  te legram : „O bejm ując  dow ódz­
tw o n ąd  n ieza leżna  a rm ią  polską  na  z iem iach  rosyjskich, m e ld u ję  posłusznie, że 
z p raw d z iw ą  radością  i en tuz jazm em  p rzy ję liśm y  w iadom ość o pakc ie  polsko-rosyj­
skim. Je s te śm y  w szyscy gotowi oddać  sw oją k re w  za naszą  sp raw ę .  W ie m y  bow iem , 
że zw ycięs tw o  N iem iec  oznaczałoby nie tylko zag ładę  Polski,  lecz rów nież  Narodu 
Polskiego. W  tej w alce  oddam y kra jowi w szystk ie  siły nasze. S e rc a  n asze  ud e rza ją  
zgodnym  ry tm e m  z P o lakam i w  kraju, A fryce  i Anglii".

T e le g ra m  kończy się w y razam i hołdu dla P rez y d e n ta ,  gen, S ikorskiego i R zą ­
du Polskiego.

Z ł ą c z e n i  w  d ą ż e n i u  d o  o d b u d o w y  s i l n e j  P o l s k i .  P re m ie r  
gen. S ikorski odpow iedzia ł  gen. A ndersow i depeszą , w  której czy tam y: „Dziękuję 
P an u  G en era ło w i za żołn ierskie  słowa, p rzes łan e  mi z okazji objęc ia  p rzez  P a n a  do­
w ód z tw a  nad  w ojskam i polskim i w  Rosji. W  tej w ażne j dla  nas chw ili z łączeni je ­
s te śm y  w  dążen iu  do od budow y silnej d em o kra tyczn e j  Polski.  Dla niej gotowi je s te ś ­
m y oddać  siły nasze  i k rew .  D ow ództw o  nad  w ojskam i polskimi oddaliśm y Panu ,  
k tórego  b oh a te r s tw o  jes t  na m  znane. Ż o łn ierze  pod P a n a  dow ództw em  okażą  się god­
ni naszej tradycji  w ojskow ej i b ę d ą  pe łnow artośc iow ą jed no s tką  naszej siły obronnej.  
S k ład am  P a n u  G enera łow i żołnierskie  s łowa życzeń  na  tej drodze, k tóra  m a  dopro­
w adz ić  do zd ruzgotan ia  naszego  odw iecznego  wroga".

O ś w i a d c z e n i a  i o c e n a  p a k t u  p o l s k o - r o s y j s k i e g o  p r z e z  
g e n .  A n d e r s a .  W  liście, n ades łan ym  do L o ndynu  pisze gen. A n d e rs  m.in.: „Mi­
m o c ie rp ień ,  jak ie  przeżyw aliśm y, czeka l iśm y  z u tę sk n ien iem  na  zaw arc ie  pak tu  
z Rosją. Z da je  się że ty lko my, którzy  p rzesz liśm y  g eh e n n ę  w ięz ień  rosyjskich, m o­
g libyśm y m ieć jak ieś  zas t rzeżen ia  co do p ak tu  z Rosją, m ając  dos ta teczne  pow ody 
do nieufności. Z ' c a ł ą  jed n ak  silą p rzy s tęp u je m y  do p ra cy  dla Polski.

Z listu gen. A n d e rsa  d ow iadu jem y się w  dalszym  ciągu, że w  czasie w o jny  
z N iem cam i by ł on 3 razy  ranny .  Jak iś  czas p rz eb y w a ł  w  szpita lu  w e  L w ow ie ,  a  n a ­
s tęp n ie  p rzen iósł  się do P rzem yśla .  T u  został a re sz to w an y  i p rzew iez iony  do w ię ­
z ienia  w e  L w o w ie  a nas tęp n ie  do Moskwy. O gółem p rzeb y w a ł  on 20 m ies ięcy  w  
w ięzieniu . •

ZMIANY W  R Z Ą D Z IE
U s t ą p i e n i e  m i n i s t r ó w  Z a l e s k i e g o ,  S e y d y  i S o s n k o w s k i e -  

g  o. M inister  sp r a w  zag ran iczn ych  Zaleski, m in is te r  sp raw ied liw o śc i  S e y d a  i m in i­
s t e r  bez  teki gen. S osnkow ski ustąpil i  z rządu  z pow odu rozbieżności zdań w  sp ra ­
w ie  pak tu  polsko rosyjskiego. Na w niosek  p re m ie ra  S ikorskiego P re z y d e n t  Raczkie- 
w icz  zwolnił ich w  dniu 22 s ie rpn ia  b.r. z z a jm ow a ny ch  stanowisk .
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Obowiązki ministra spraw  zagranicznych objął ambasador polski w  Londynie 
hr. Raczyński.

W y j a ś n i a j ą c y  l i s t  m i n i s t r a  M.  S e y d y .  W  związku z fałszywymi 
pogłoskami, dotyczącymi ustąpienia swego z Rząda ogłosił minister dr. Marian Seyda 
list otwarty w  „Times". W liście tym stwierdza, że ustąpienie jego z rządu zostało 
źle skomentowane. Nie był on nigdy przeciwny paktowi Polski z Rosją, a w ystępo­
wał jedynie przeciw niektórym jego sformułowaniom. Polski ruch narodowy — pisze 
Seyda — był zawsze zwolennikiem porozumienia z Rosją.

MIANOWANIE AMBASADORA POLSKIEGO W  MOSKWIE
Ambasadorem polskim w  Moskwie mianowany został prof. Kot. Prof. Kot 

wkrótce wyjedzie do Moskwy, by objąć tę placówkę dyplomatyczną. Rząd sowiecki 
udzielił agrement. P rzed wojną prof. Kot był profesorem Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie. W  uznaniu jego wielkich zasług na polu naukowym, Uniwersytet 
Osfordzki nadał mu tytuł doktora honoris causa.

GEN. JANUSZAJTIS W  LONDYNIE
Gen. Januszajtis przybył do Londynu. Po przybyciu oświadczył on, że wszyscy 

Polacy w  Rosji mają obecnie zapewnioną opiekę. Korzystać z niej będą przede 
wszystkim kobiety i dzieci.

RZĄD POLSKI POTĘPIA  NOW E B ESTIA LSTW A  NIEMIECKIE.
Polska Rada Ministrów powzięła na posiedzeniu z dn. 29.V1I1 rezolucję, w  któ­

rej przed światem całym potępia rozstrzelanie prof. Bartla i innych profesorów Uni­
wersyte tu  Jana Kazimierza jak również skazanie na więzienia około 60 dalszych 
uczonych polskich.

Deklaracja kończy się słowami: „Rząd Polski zgodnie z oświadczeniami kie­
rowników państw  wojujących z Niemcami stwierdza, że akty gwałtu, przemocy 
i bezprawia, popełniane przez Niemców, nie pozostaną bez kary".

POMOC STANÓW ZJEDNOCZONYCH DLA POLSKI
40 a m b u l a n s ó w  d l a  w o j s k  p o l s k i c h  w  E g i p c i e .  Wojska pol­

skie w  Egipcie otrzymają w  najbliższym czasie 40 wielkich ambulansów w  darze od 
weteranów Pittsburga.

Z b i ó r k a  o d z i e ż y  z i m o w e j  d l a  P o l a k ó w  w  R o s j i .  W  Stanach 
Zjednoczonych rozpoczęto zbiórkę oddzieży dla Polaków w  Rosji. Przede wszystkim 
uwzględnia się odzież zimową, jako najkonieczniejszą w  obecnej porze roku.

NO W E DOW ODY PRZYJAŹNI POLSKO-ANGIELSKIEJ
P o  w y g r a n e j  w o j n i e  m u s i  b y ć  w y g r a n y  p o k ó j .  Angielski mi­

nister spraw  w ewnętrznych Morrison mówił o powojennej polityce Anglii. „Po woj­
nie — mówił Morrison — muszą być wykorzystane wszystkie zasoby Anglii i USA 
na rzecz pomocy Europie, wyczerpanej wojną z Hitlerem. Jeden z punktów dekla­
racji anglo-amerykańskiej mówi, że rozbrojeni muszą być ci, którzy są mącicielami 
pokoju. Na straży pokoju stać będą USA i Anglia. Po wygranej wojnie trzeba bę­
dzie również wygrać pokój. W  r. 1918 wygraliśmy wojnę, lecz następnie przegra­
liśmy pokój. Nie zorganizowaliśmy Europy i nie przeszkodziliśmy Niemcom w  przy- 
gotowyv/aniu tego walca, który obecnie miażdży świat. Pierwszym warunkiem bę­
dzie rozbrojenie Niemiec. Zbrodniarzowi odebrać trzeba broń z ręki".

P o  w o j n i e  m u s i  b y ć  P o l s c e  n i e z w ł o c z n i e  u d z i e l o n a  p o ­
m o c .  Min. Morrison poświęcił poniższy ustęp specjalnie Polsce: „Po poprzedniej 
wojnie USA dokarmiały polskie dzieci. Była to pomoc wspaniała, lecz przyszła za 
późno. Obecnie Anglia czyni przygotowania, by udzielić pomocy natychmiast po woj­
nie. Po poprzedniej wojnie musiała się Polska sama dźwigać, nie znajdując pomocy 
w szlachetnym swym zmaganiu. Dziś Polska znowu została zrujnowana przez na­
jeźdźcę i dlatego trzeba jej będzie pomóc natychmiast w  dziele szybkiej odbudowy, 
do której sama nie będzie zdolna".
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E d e n  o w a ż n e ]  r o l i  P o l s k i  p o  w o j n i e .  P rzem aw ia jąc  30.V III w  
C o v en try  na  te m a t po lityk i pow o jenne j w spom nia ł E d en  rów n ież  o p ak c ie  polsko- 
ro sy jsk im , szcze rze  p ow itanym  w  L ondyn ie . „Polska — m ów ił E den  — jes t naszym  
d z ie ln y m  so juszn ik iem  na  polu w alki. Z e  w zględu  na  sw e  położenie geograficzne  
i sw e  za le ty  narodow e P o lska  z T u rc ją  pow ołane  b ęd ą  do o d eg ran ia  w ażne j ro li w  
k sz ta łtow an iu  E u ro p y  po w ojn ie" .

c ., G e n .  S i k o r s k i  j a m b a s a d o r  R a c z y ń s k i  u m i n .  E  d e n  a. Gen. 
S ikorsk i  i min s p r a w  zag ran iczny ch  R aczyń sk i  odbyli rozm ow y z m in is trem  E d e n e m  
w  f o r e ig n  Office. P rzed m io tem  rozm ów  były  w szystk ie  zagadn ien ia  łączące  się ze 
s to su n k am i polsko-angielskimi. ^

Kronika zagraniczna

NA F R O N C IE  W S C H O D N IM

. , B e z  d e c y d u j ą c y c h  z m i a n .  Na fronc ie  n iem iećkó -ro sy jsk im  nie zaszły  
żad n e  zm iany  k tó reb y  w skazyw ały , iż zanosi się na jak iko lw iek  przełom  na  k tó rym ś 
z odcinków  o lbrzym iego  fron tu . N iem cy nada l zyskali w  te ren ie , zdobyw ając  sz e re g  
n ow ych  p unk tów  s tra te g ic z n y c h  i o środków  gospodarczych . T ak  w ięc  zdobyli na  
po lnocy  K exholm  i S o rtav a llę . P ad ł W y b o rg  po dw um ies ięczn e j o b ro n ie  i p raw ie  
w  nam °, ,Ug°A b r ° n iącyT si<? T a ilin ’ d o b y t e  zostały  m iejscow ości K ingisóp oraz 

i ki 6 B uki. A tak  na  L en in g rad  został jednak  p o w strzy m an y  — w  każdym  raz ie  
o słab ł — p rzed  zew n ę trzn y m i lin iam i ob ronnym i m iasta , g łębok im i na  80 km  i — jak 
tw ie rd z ą  R osjan ie  m e m ający m i sob ie  ró w n y ch  w  całym  św iec ie . Na w ezw an ie  W o- 
roszy łow a po ośw iadczen iu , że  ra cze j zniszczy  m iasto  a n ie  odda go w  rę c e  N iem ­
ców , ludność rzu c iła  się do b ro n i i s tan ę ła  w  jed n y m  sze reg u  z w ojskiem .

K o n t r o f e n s y w a  s o w i e c k a  n a  o d c i n k u  ś r o d k o w y m .  Na środ ­
kow ym  odcinku  fron tu  p ad ł H om el w ażny  p u n k t stra teg iczn y , tw o rzący  b azę  w y j­
śc iow ą do now ych  o p eracy j n iem ieck ich  na M oskw ę wzgl. na  K ijów, bo położony 
juz na lew ym  b rzegu  D n iep ru . Z dobycz ta, okupiona n ies ły ch an ie  k rw aw y m i s tra ta -  
m ie  (80 tys zab ity ch  i ran n y ch ) okazała  się  n ieb a rd zo  trw ałą . M om entaln ie  bow iem  
po zajęciu  H om la p rzez  N iem ców  rozpoczęła  się na środkow ym  odcinku  fron tu  T i- 
m oszenki kon tro fen sy w a rosy jska . W ojska  ro sy jsk ie  pod dow ództw em  gen. K on iew a 
u d erzy ły  na zw ycięsk ie  d yw iz je  n iem ieck ie , w y p a rły  je  z dw óch  lin ii o b ro n n y ch  pod 
ro g a tk i H om la i w  tej chw ili a tak u ją  3-ą lin ię  obrony. O fen sy w a ro sy jska  rozsze rzy ­
ła  się rów n ież  na północ od sty k u  a rm ii T im oszenk i i W oroszy łow a p rze  ku jezio­
rom  l i m e m  P e jp u s , zag raża jąc  ty łom  w y su n ię ty ch  tam  ku L en in g ra d o w i a rm ii n ie ­
m ieck ich . Lzy kon tro fen sy w a s tanow i o p e rac ję  n a  w ięk szą  ska lę , czy  m a odciążyć 
L e n in g ra d  i w y p rzeć  N iem ców  na  p raw y  b rzeg  górnego  D n iep ru  w ykaże  najb liższa  
p rzyszłość. Pod  S m oleńsk iem  n ie  zaszły  żadne  zm iany.

a ,°.d ,c i n k u P °  ł u.d n * °  w  y m - Na U k ra in ie  opanow ali  N iem cy zachodnią  
częsc  tej dzielnicy, w y p ie ra jąc  Rosjan  z łuku d n iep row eg o  po u jśc je  rzeki. W  rę c e  
N iem ców  dostały  się tylko ru in y  w ie lk ich  ośrodków  przem y słow ych .  D niepropie-  
trow sk  jes t  zniszczony. W y sad zen ie  w  p ow ie trze  o lbrzym iej tam y  na  D n ie p rze  w  
Z aporozu  spow odowało  ogrom ny  w y le w  D n ie p ru  co u t ru d n ia  pow ażnie  działania  w ojsk  
! ' T leC , zwłaszcza p a n ce rn y ch .  D n iep ru  w ojska n iem ieck ie  n igdzie  nie sforso­
wały, na tom ias t  R osjanie  dosyłają posiłki b ro n iącym  się jeszcze  na  p ra w y m  brzegu  
w łasny m  wojskom. O d essa  n a tom ias t  b ron i się nadal. 'P o tę ż n e  s t r a ty  imniosły w  
sz tu rm a c h  na m iasto  a rm ie  rum uń sk ie ,  tra cą c  kilka dywiyj.

W  z a j e m n e  ś c i e r a n i e  s i ę  s i ł .  Mimo p ow ażnych  zdobyczy  w  te ren ie  
n ie  udało się a rm ion  n iem ieck im  osiągnąć  g łów nego  celu nacze lnego  d ow ództw a  n ie ­
m ieckiego: rozbić a rm ie  n ieprzy jac ie lsk ie .  Z n ie s ły chan ą  zac ię tośc ią  bron iący  sie 
t ro n t  rosyjski cofa się, w ygm a, s ta le  kon tra taku je ,  lecz n igdzie  nie pozwolił s ię do­
tąd  roze rw ać .  B u d ien ny  p rz e p ra w i ł  o g rom ną  w iększość sw y c h  w ojsk  na Z adn iep rze  
U d  byw a się w za jem n e  o g igan tycznej skali ś c ie ran ie  sił n iem ieck ich  i rosyjskich. 
Kosjanie  ogłosili w ysokość sw y ch  strat:  150 tys. zab itych , 440 tvs. ra n n y c h  i 110 tys. 
zaginionych, łączn ie  ok. 700 tys. W  sp rz ęc ie  w ynoszą  s t ra ty  ros": 5.500 czołgów, 7.500
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dział, 4.500 samolotów. W  rzeczyw is tośc i  sow ieck ie  s t ra ty  w  ludziach  są zap ew n e  
znaczn ie  wyższe. S t r a ty  po s tron ie  n iem ieck ie j ,  w ed łu g  re lac ji  z aw a r ty c h  w  o s ta t­
niej m ow ie  Churchil la ,  w y noszą  półtora do dw u  m ilionów ludzi. N iem cy podobno z 7 
milionów wojsk  frontow ych, jak im i wogóle dysponują,  5 m ilionów rzucili  na  fron t 
w schodn i.  W o b ec  tego s t ra ty  w ynios łyby  k ilkanaście  dó dw udzies tu  p ro c e n t  zgro­
m ad zon ych  na  w schodzie  sił.'' N iem cy rozpoczęli już p rzygo tow an ia  do kam p an i i  zi­
m owej.

IRAN O K U P O W A N Y  P R Z E  Z  A N G LIĘ  I R O S J Ę
S k u t k i  z l e k c e w a ż e n i a  o s t r z e ż e ń .  Z lek ce w ażen ie  o s trzeżeń  b ry ­

ty jsk ich  w  sp raw ie  dy w ersy jn y c h  działań N iem ców  w  Iran ie  spow odowało  n a ty c h ­
m ias to w ą  re ak c ję  ze stony W B ry tan i i  i Rosji. W ojska  B ry ty jsk ie  i rosyjskie  w k ro ­
czyły do I ranu  i zmusiły  kra j  w  ciągu 3-ch dni do kapitulacji.  W aru n k i  kapitulacyj- 
n e  p rzew id u ją  kontrolę  obu  p a ń s tw  nad  w ażn y m i pu n k tam i  s t ra teg icznym i,  o k ręg a ­
mi naftow ym i a p rzede  w szys tk im  nad  tr an s i rań sk ą  linią kolejową, łączącą  Za tokę  
P e r s k ą  z po łudniow ą Rosją (Kaukaz). L in ia  ta umożliwi szybkie  i b ezp ieczne  dosta r­
czanie  pom ocy anglo-am erykańsk ie j  Rosji. Cały BI. W sch ó d  jes t  obecn ie  zabezp ie ­
czony p rz ed  d y w e rs ją  p a ń s tw  osi, a droga do Indyj została  im zam knię ta .

CZY NAGŁY Z W R O T  W  P O L IT Y C E  JA PO N II?
P r z e d  w a ż n y m i  d e c y z j a m i  w  W  a s z y n g t o n i e  i T o k i o .  

W  chw ili k iedy  n ap ięc ie  poli tyczne na  D alek im  W schodz ie  osięgnęło swój p u n k t  
szczy tow y i k iedy  lada  chw ila  groził w y b u c h  zbro jnego  konfliktu dokonała  się na 
P acyfiku  nagła  zmiana. Położenie  jeszcze  się n ie  skrysta l izow ało  m ożna jed n ak  już 
m ów ić  o p ow ażn ie jszym  od p rężen iu .  P re m ie r  japońsk i p rzes ła ł  Rooseveltow i Ust od­
ręczny .  A m b a sa d o r  japońsk i w  W aszyng ton ie  p rzy ję ty  został na 45-minutowej au ­
diencji p rzez  Roosevelta .  P rz e b ie g  toczących się w  dalszym ciągu rozm ów  osłonięty 
je s t  ta jem nicą; rozm ow y i p ropozycje  japońsk ie  u znane  zostały p rzez  min. H ulla  za 
in te resu jące .  W  Tokio  o b se rw u je  się z łagodzenie  tonu p rasy  i p o jednaw cze  uw ag i 
z u s t  rzeczn ika  m in is te rs tw a  s p r a w  zagran icznych .  W k ró tc e  już u jaw n ią  się donio­
słe dla dalszego p rzeb iegu  w ojny  sku tk i tych  rozmów.

O F E N S Y W A  A N G IE L S K A  NA M O R Z U  1 W  P O W IE T R Z U
S y t u a c j a  n a  A t l a n t y k u  o p a n o w a n a .  L o nd yn  nie  tw ierdz i  jeszcze* 

że b i tw a  o A tlan tyk  została już ca łkow ic ie  w yg rana ,  s tw ie rdza  jednak ,  że sy tuac ja  
jest opanow ana. Minister  m ary n a rk i  U SA  stwierdził ,  że konwoje a m e ry k ań sk ie  m ię ­
dzy A m e ry k ą  i Is land ią  nie napo tka ły  ani razu  flagi n iem ieck ie j  na  morzu. N iszcze­
nie s ta tk ów  angie lsk ich  zostało p rz e rw a n e  z chw ilą  po jaw ien ia  się na  m orzu p a ­
troli am eryk ańsk ich .  Z o św iadczen ia  lorda admiralic ji  A lek san d ra  w y n ik a  iż H itle r  
p rzeg ry w a  b i tw ę  o A tlan tyk . S t ra ty  b ry ty jsk iego  i a lianckiego tonażu h and low ego  
m ale ją  stale: w  lipcu w yniosły  300 tys. ton, w  s ie rpn iu  były je szcze  m niejsze. Kon­
w o je 'b ry ty jsk ie  n ie raz  całymi'  tygodniam i nie dostrzegają  n iem ieck ich  łodzi podw od­
nych . Tygodniow o w yładow uje  się w  p o r tach  angie lsk ich  około 900.000 ton tow arów
zam orsk ich . . . .

R ów nocześn ie  zadaje  flota brydyjska i R A F  ciężkie  s t ra ty  tonażowi han d low e­
m u p a ń s tw  osi. Có tydzień  toną ob ecn ie  dzies iątk i a  w  n iek tó ry ch  tygodn iach  se tk i  
tys ięcy  ton okrę tów  n iem ieck ich  i włoskich. N iem cy s trac il i  z 4 milionów ton, po­
s iad any ch  w  chw ili w y b u ch u  wojny, z górą 2-300.000 ton. W  ciągu p ięc iu  tygodni 
od połowy s ie rp n ia  stracil i  N iem cy i Włosi p raw ie  620.000 ton. Cyfry te nie  o b e jm u ­
ją  s t r a t  n iem ieck ich  na  m orzu  B ałtyck im  i C zarnym , ponoszonych z rą k  rosyjskich.

C o r a z  p o t ę ż n i e j s z e  n a l o t y  R A F  n a  N i e m c y .  T ego ro czna  ofen­
sy w a  R A F  na N iem cy różni się ogrom nie  od zeszłorocznej. C z te ry  tysiące nalo tów 
dz ienn ych  na N iem cy i okupo w ane  k ra je  zanotow ano od je j rozpoczęcia .  Mimo, że 
A nglicy  są  s tro ną  a tak u jącą  s t ra ty  R A F  w y noszą  566 m aszyn  od 22.VII do 22.VIII, 
s t ra ty  zaś n iem ieck ie  .538 (nie licząc s t r a t  na  W schodzie).  W  lipcu b.r . rzucono trzy ­
k ro tn ie  w iece j  b om b na  N iemcy niż w  lipcu 1940, połowę z tego w  dzień. O p e rac je  
n iem ieck ie  nad  A nglią  us ta ły  "zupełnie. W  czasie jed neg o  nalotu R A I  na N iemcy 
rz uca  się w ięce j bom b niż p rzez  m ies iąc  p a d a  n ie m ieck ich  na  Anglię.
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Na A nglią  rzu ca ją  N iem cy  n ie raz  ty lko odosobnione  maszyny, R A F  operu je  
n a d  N iem cam i i ok up ow any m i k ra jam i se tkam i b o m b ow có w  w  dzień  i w  nocy. Mia­
s ta  n iem ieck ie  na  zachodzie  s topniow o rozp ada ją  się w  gruzy, pod tym i ciosami, jak  
rów nież  ob iek ty  w ojskow e w  k ra jach  o kupow anych .  W  B rem ie  m usia ły  zak łady  lot­
n icze F okker-W ulff  p rzen ieść  część  załóg robotn iczych  do innych  zakładów, w zg lęd ­
n ie  zupe łn ie  zw olnić  w s k u te k  zn iszczeń  dokonanych  p rzez  b om b y  angielskie. Część 
ulic F lam burga  leży w  gruzach , stocznie  Bloom i Voss oraz  fa b ryk a  sam olotów Ilum - 
bold są  w  znaczne j  części zniszczone. W y b u c h  w  p ew n e j  h am b u rsk ie j  fab ryce  am u ­
nicji spow odow any  ang ie lską  bo m b ą  lo tn iczą zabił 400 robotników. W  zbo m b ard o w a ­
ny ch  koszarach  w  B rem ie  zginęło 300 żołnierzy. W  licznych  innych  m ias tach  spu s to ­
szen ia  nie są  m niejsze.
coraz  częściej i in tensyw n ie j  a tak u je  R A F  sycylię  i S a rd y n ię  o pe ru jąc  częściowo 
z lotniskowców.

W  P O D B IT E J  E U R O P IE  W R E
Z a m a c h  n a  L a v a l  a. Młody ochotnik  legii francuskiej , m ającej  u boku 

N iem ców  w alczyć  p rz ec iw  Rosji dokonał z am ach u  rew o lw ero w eg o  na  L avala ,  ran iąc  
go d w iem a  ku lam i ciężko w  okolicę s e rca  i w  w ą trob ę .  S tan  L av a la  jes t  b. ciężki, 
kul n ie  wyjęto, bow iem  op erac ja  je s t  b. trudna .  R ów nocześn ie  ran iony  został p rzez  
zam ach o w ca  P au la  C ole t te’a M arcel Deat, r e d a k to r  p ron iem ieck iego  dz ienn ika  pa­
rysk iego  L 'O eu v re ,  s tynnego  z ar tyku łu  swego, nap isanągo  w  m aju  1939 pod ty tu łem : 
„Nie w ar to  u m ie rać  za G dańsk" . Colette ranił też p ow ażn ie  p u łko w n ik a  O uvry ,  ktÓT 
ry  miał b yć  k o m en d an te m  francusk iego  legionu przy  arm ii  n iem ieck ie j  na  w sch o ­
dzie. W  zw iązku  z z am a ch em  tym  nastąp iły  w e  F ran c j i  l iczne aresz tow ania .  C ole t te  
zeznał, że jes t  zw olenn ik iem  de G au lle ’a.

S a b o t a ż e  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  o k u p o w a n y c h .  W e  F r a n ­
cji n ieokupow anej  w re  n iem nie j  jak  w  innych  k ra jach  podbite j  Europy. Ciężko 
k rw a w i  w  w ojnie  p a r tyzan ck ie j  na  w ie lk ą  skalę  bo h a te r sk i  naród  S e rb ów . Masowe 
egzekuc je  p rzez  rozs trze l iw an ie  i w ieszan ie  nie odstrasza ją  w ie rn y c h  sy n ów  S e rb i i  
od w alk i o O jczyznę. P rz y  za jm ow aniu  D u b ro w n ik a  w  D alm acji w ojska  w łoskie  s t r a ­
ciły w  w a lce  zb ro jne j z ludnością  800 zab itych . W  G recji  i na K rec ie  toczą się 
zb ro jne  walki z okupan tam i.  W  Norwegii,  Belgii, Holandii,  F ran c j i  i w szędz ie  gdzie 
b u t  teu tońsk i d e pcze  podbite  n arody  rozpoczęła  się w ie lka  akcja  sabotaży  i n iszcze­
n ia  w raż y c h  sił.

Na ziemiach Rzeczypospolitej

W  G E N E R A L N E J  G UBERN II

R a b u n e k  d z w o n ó w  k o ś c i e l n y c h .  K urie  M etropolita lne K rak ow ska  
i W a rs z a w sk a  o trzym ały  od w ładz  n iem ieck ich  polecenie ,  b y  dzw ony ze w szystk ich  
paraf ii  na te re n ie  G.G. były zd ię te  i dostarczone do dn. 1.IX b.m. do pu n k tó w  zb o r­
ny ch  w s ta ro s tw ach .  W  uzasadn ien iu  N iem cy  cyniczn ie  tw ierdzą ,  iż w alczac  z w ro ­
g iem  Kościoła - R osją  bolszewicką, liczą na  pomoc w szys tk ich  w y zn ań  ch rześc i jań ­
skich . Z arząd zen ie  to w y k a z u je - je d n a k  ty lko z jak im i t rudnośc iam i w alczy  p rzem y sł  
w o jen ny  niem ieck i i jak  silny b ra k  miedzi m uszą  już odczuw ać  Niemcy, skoro u c ie ­
kają  się do tak d ras ty czny ch  zarządzeń .

O b i a w y  r o z k ł a d u  w  a r m i i  n i e m i e c k i e j  są  coraz bardz ie j  w i­
doczne. Na p lacu  p rzed  D w o rcem  G łów nym  oraz p rzed  pom nik iem  S ap e ra ,  żołnierze 
n iem iecc y  utw orzy li  is tną giełdę, gdzie w y sp rze d a ją  n iety lko zapasy żywności, po­
chodzące  z m ag azyn ów  w ojskow ych, części u m u n du ro w an ia  i b u ty  wojskowe, lecz 
n a w e t  b roń  i am unicję .  O sta tn io  m ożna tam  było n aby ć  nawet.. .  połow ą rad iostac ję  
n adaw czą .  W  arm ii  n iem ieck ie j  hand lu ją  z resz tą  w szyscy  nie w yłączając  i oficerów, 
k tórzy  ten  p ro c e d e r  up raw ia ją  na  w ięk szą  skalę.

Na ulicach W a rs z a w y  m ożna rów nież  często zauw ażyć  a resz tow an ia  d e z e r te ­
rów. W  sze regu  m ias t  widziano rów nież  t r an sp o r ty  a resz tow any ch  oficerów  i żoł­
nierzy , k tó ry ch  wieziono sk u ty ch  do obozów k a rn y c h  za odm ow ę walki.
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NA ZIEMIACH W SCHODNICH
W  W i l n i e  w ładzę adm inistracyjną obięli początkowo całkowicie L itw ini. 

Obok sw astyki powiewała chorągiew  litew ska, oficjalnie w ystępow ało wojsko litew ­
skie, tabor kolejowy przem alow ano i poznaczono barw am i litewskim i, wprowadzono, 
jako jedyny język urzędowy litewski. W  stosunku do Polaków rozpoczął się ostry, 
terrorystyczny kurs. W  krótce jednak  w ładze n iem ieckie usunęły chorągw ie litew skie 
dywizję litew ską wysłano na front, tabor kolejowy zabrano, a w  urzędach dopuszczo­
no jęz. polski. Nadal jednak ludność litew ska je st uprzyw ilejow ana, a sytuacja Po­
laków jest bardzo ciężka. W prow adzone zostały karty  żywnościowe na które jednak  
Polacy nie mogą nic otrzym ać oprócz chleba. P anuje ostry brak w aluty obiegowej, 
co zmusza do handlu wym iennego. Jak  w szędzie na te renach  w schodnich kurs rub la  
rów na się 10 fenigom.

Przegląd Prasy Polskiej
W IADOM OŚCI PO LSK IE — Nr. 48 z dn. 17 sierpnia 1941. Art. pt. „Doraźna 

umowa z Rosją Sowiecką" zaw iera w konkluzji następującą ocenę paktu.
„R ekapitulując, widzimy, że układ londyński daje nam realne i doraźne ko­

rzyści, nie przynosi natom iast rozstrzygnięć zasadniczych i ostatecznych. Pryncypia- 
listów może on nie zadaw alniać, dla praktycznie m yślących polityków jest w ielką 
zdobyczą. Pew na, że w artość jego okaże się dopiero w wykonaniu. Nie powodując 
się w  stosunkach z Rosją Sow iecką zem stą, bo ta  jest złym doradcą politycznym, 
musim y jednak w yciągając nauki z doświadczenia, zachow ać się w obec niej z ostroż­
nością i rozwagą. T en  nowy nasz kom batant nie stał się jeszcze naszym  sojuszni­
kiem, jak Anglia np. z którą na śm ierć i życie złączyliśmy swój los. Zw ycięstw o 
Rosji niekoniecznie stanie się naszym trium fem , tak jak jej porażka nie koniecznie 
musi być równoznaczna z naszą klęską. Idziem y z n ią  razem  przeciw  Niemcom pod­
czas wojny. Czy dojdziem y pospołu do upragnionego celu zaw arcia pokoju — dopie­
ro przyszłość pokaże. Nie w ybiegając przew idyw aniam i naprzód, możemy jednak  
z całym przekonaniem  stw ierdzić, że układ londyński załatw ia d o r a ź n i e  w szyst­
kie kw estie z Rosją w sposób korzystny i honorowy i dlatego w itam y go z radością".

O statnie w iadom ości
L o n d y n  3.IX 1 9 4  1 r. W  specjalnej audycji radiow ej, przeznaczonej dla 

A m eryki przem aw iał obok króla Haakona, króla P iotra jugosłowiańskiego i M asaryka 
rów nież gen. Sikorski. Naród nasz — mówił gen. Sikorski — rzucił dwa lata tem u 
na szalę w szystkie wartości, które decydują o jego wielkości i rozpalił znicz zw ia­
stujący ludzkości lepszą przyszłość. Naród nasz zrozumiał, że dnia 1.IX 1939 roku 
rozpoczął bój na życie i śm ierć. Kraj nasz nie załam ał się mimo barbarzyństw a 
i okrucieństw  wroga, lecz w ytrw a na posterunku razem  z żołnierzam i polskimi na 
obczyźnie aż do dnia zupełnego zw ycięstw a nad wrogiem. Przez podpisanie paktu 
z Rosją weszliśm y w nową fazę wojny. W ojska nasze niedługo będą gotowe do w al­
ki ze wspólnym wrogiem . My Polacy z ufnością patrzym y na A m erykę. Nazwiska 
Kościuszki, Pułaskiego są wym ownym  w yrazem  tego, że już niejednokrotnie w alczy­
liśm y wspólnie o te sam e ideały. Pomoc Stanów  Zjednoczonych płynie do nas wiel- 
kiem  nieprzerw anym  strum ieniem . , S tany Zjednoczone w ierzą, że nasza wojna jest 
ich wojną, że nasze zw ycięstw o będzie również ich zw ycięstw em  nad złem. O pór 
naszego narodu stał się natchnieniem  św iata walczącego w  obronie ideałów, które 
będą podstaw ą przyszłej Europy. Polska jest uosobieniem tych ideałów i dlatego 
odegra sw ą rolę w  przyszłej Europie.

L o n d y n  3.IX 1 9 4  1 r. P ierw sze oddziały tw orzącej się w  Rosji arm ii pol­
skiej są w  drodze do obozów ćwiczeń. Obozy te  są już w zupełności przygotowane. 
Gen. A nders podał również do wiadomości, że zam ierza stw orzyć ochotniczy korpus 
kobiet na wzór angielskiej służby pomocniczej.

OFIARY: Na cele w alki z wrogiem , otrzym aliśm y do przekazania następujące
sum y, które niniejszym  z podziękowaniem  kwitujem y: Koza — 20 zł.; Sowa — 20 zł_
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